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C ona o g ło sz e ń :
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Ogło. ze iia ze skomplikowanym układem 50 procent droższe.
Na ogłoszenia ponad 10 razy się powtarzające, odpowiedni rabat.
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sPfavrę tak ważną, jak podtrzymanie

moralnego poziomu tych setek tysięcy rodaków, którzy 
z konieczności muszą pozostawać w piekle sowieckim, 
aie o kiórych rząd polski powm.en usilnie dbać, ota­
czając możliwie pieczołowitą opieką nieszczęsnych 
wygnańców. W powyższej zasadniczej sprawie po­
winno zabrać w zdecydowany sposób głos caie spo- 
licztrisiwo polskie, domagając się cd Sejmu, aby wy­
warł nacisk energiczny na nasz rząd.
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Chrześcijańska Demokracja w walce 
z drożyzną.

Dokończenie mowy posła Gdyka.
Przechodzę do porządku dziennego. Zdawało się, 

wszyscy stwierdzamy,. że jest drożyzna, że jest źle, 
że trzeba, wytężyć swoje siły, aby tej hydrze łeb 
ukręcić. Jeśh toczy się debata rad tą sprawą, jeden 
drugiemu przeszkadza, zamiast, żeby tę niedole, wielki 
ciężar i te kleszcze, które dławią nasze społeczeństwo, 
złumać, my staramy się pustemi frazesami jeden dru­
giemu przeszkadzać i jeden przez drugiego w -szatę 
patriotyzmu się u&ierzć. W sprawozdaniu Komisji do 
walki z drożyzną został zgłoszony cały szereg rezulucji. 
Za rezolucją mniejszości co do zamknięcia granic glo­
sować będziemy dlatego,, że ona w naszym waiesku
h'. Ja BkAStAiA/injia r u t n l t  n ip r 'J ł« 7 V  rsI-ACfrtranm J ą a ł a  :się niektórzy środków pttitiyjnycn. lswmi.e, mamcia: 
ś e ikami policyjnemi sprawy tej zażegnać się nie da, 
Air proszę Panó,v, na spadek naszej waluty czyha cały 
szereg łudzę związanych w potężny łańcuch,:którzy na 
cięźkiem położeniu społeczeństwa starają się zarobić. 
ja nikogo nie będę bron:!, ani mieszczanina, chłopa, 
obszarnika, kemu udowodniono w.nę, ukarany być 
musi, a którzy tą ustawą są dotknięci. Proszę 
Panów, gdyby teraz R^ąd zajął się skwapliwie usta­
leniem tego, kto wywe-zi za granicę i kto kooperatywie 
. Proi«tarjat“ do wywożenia jaj pomaga, ten powinien 
być odpowiedzialny wspólnie z kooperatywą. (Wrzawa 
i okrzyki na lewicy.) Dzięki czemu jajko, ten frrdukt 
odżywczy, dziś kositjje 650 marek? Krytykując i zwal­
czając paskarzy z jednej strony, musicie Panewie z le­
wicy ich również zwalczać i w swrj j organizacji. Nie 
chodzi mi teraz o to, kto ce wywiózł, ale chodzi © to, 
aby ie pozostałe resztki zatrzymać do podziału dla 
warstw pracujących. Jeżeli mówimy i domagamy się, 
ażeby kredyty były kontrolowane, to my się zgadzamy 

’ na tę kontrolę kredytów dla kooperatyw, aie niemniej 
żądamy i kontroli z tych pożyczek, które zostały udzie­
lone ziemianom, młynarzom iip.

Państwo ma prawo kontrolowania, skoro daje 
pieniądze, i dlatego uważam to za kenieczue, ale każdy, 
jeżeli zrobii nadużycie z otrzymanych kredytów, jeżeli 
to się wykaże, musi być karany. Bo te pieniądze dane 
buły dla ratowania spsłeczeństwa od tej hordy paskarzy. 
(Glos na lewicy: Czy .Rozwój" będzie ukarany?) Tak 
samo i ..Rozwój", jeżeli przestępstwo popełnił, tak 
samo i .Proletariat", organizacje kolejowe i inne. Jest 
to wniosek zupełnie słuszny, punkt domagający się 
kontroli. (Głos na lewicy: Bufet sejmowy) Przecież 
w bufecie sejmowym darmo jeść nie można. (Głos: 
Jedli darmo!)

Taka kontrola jest konieczna i państwo nietylko 
ma obowiązek, ale ma prawo kontrolowania, czy 
istotnie pożyczone pieniądze poszły na zakup artyku­
łów pierwszej potrzeby, czy u rolników, którzy ko­
rzystali z kredytów, czy istotnie były one użyte na 
inwestycje, a nie na to, żeby wziąć pieniądze i dziś 
zboże magazynować — to ja w pierwszym rzędzie 
muszę po-', iedzieć — nie chcę nmogo dotknąć, ale, 
Panie pośle, wiemy doskonale, że zorganizowany han­
del jest niesłychanie precyzyjny, że zboże właśnie 
w większej swojej części do rąk kupiectwn żydow­
skiego dochodzi,’ a nie do kooperatyw. (Wrzawa) 
Panie Pośle, ja nie chcę palcem wskazywać ani na 
lewą, ani na prawą stronę, ani na środek, bo gdybym 
chciał palcem wskazać, to musiałbym wytknąć i środek, 
więc lepiej niech p ncwic tego edemnie nie żądają.

Panowie na jeden moment nie zwrócili uwagi. 
Może nietylko są gdzieś po rożnych składach rozrzu-
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cone, magazynowane artykuł/ pierwszej potrzeby, a! , 
są także magazynowane w magazynach kolejowych, 
Całemi tygodniami leżą ’art, kuły pierwszej potrzeb'* ‘ 
i dopiero wtedy z ‘ega maga.-ymi częściowo się te 
wyprowadza i rzuca na rynek, kiedy tego towaru brak, 
żeby pasek na krzywdzie społeczeństwa pociągnąć.

1 dlatego nie tylko musimy myśleć » zamknięciu - 
granic i & kredytach, ale żeby Rząd skutecznie cr iwa-y*' 
dził knr.tralę i p lnowił wszelkich magazynów, oczy­
wiście i i i  magazynów kupców drebnych, którzy jrko j_ 
kupcy muszą m;eć trochę towaru, ule tą®, gd/ie po i 
gruntewnem i sprawiedliwem zbadaniu znaleziono na’?*< 
gromadzę iy na pasek tawsr, musi być przeprowadzony - 
wykup jaknajtaiiszy na rzecz państwa (Wrzawa),
A dalej c.o do cukru: jeżeli będziemy mówili, to polityka 
Państwa, żeby wspaniale się pizedsiawiai bilans wy­
wozowy wymagała, żeby duże cukru się wywiozło, y  
I za dużo się wywiozło. Wzpsn a'e to teoretycznie- 
wyglądało, ale praktycznie znowu w kasie pań­
stwa był guzik. I dlatego tych błędów popełniać 
r»ie mażemy. Dalej w moim wniosku domagałem się, 
ażeby osoby, które wykryły kontrabandę przemycanego 
towaru, były wynagradzane nie tak, jak dotychczas, 
w różny sposób’ to było. Nieraz łapano kontrabandę,, 
odebrano towar, a później w dwa tygodnie temu 
komuś zwracano ją, gdyż — jak mówiono — legalnie 
przewoził, bo misł. świadectwo. ©:óż od dwóch lat 
wskazuję, Rządowi, ję  J e  oeli vka jest błędna i nie- 
proc-, ale całkowitego wynagrodzenia. Cóż tu mamy 
na względzie przez całkowite wynagrodzenie tego, 
który złapał kontrabandzistę? msgą być cztery wypadki, 
bo nikt nie będzie mógł zdemoralizować C2y strażnika 
czy kogo bądź, bo st ażmk będzie wiedział, że dosta­
nie całkowitą wartość zatrzymanej kontrabandy.

Będzie parę wypadków a potem już tego nie 
będzie. Nie mężna tedy zejść z tego piedestału, mó­
wiąc demagogją i patrzeć. tylko okiem trzeźwem 
w rzeczywisieść. Tego się nie r a b ł i  i dalej tego się 
nie rebi. I dlatego też, proszę Pa nów, nauczeni tylo- 
letniens doświadczeniem, wykrycie w tik  ciężkich chwi­
lach dla Polski jak rok 1919 i 1920 całego szeregu 
magazynów z nagromadzone mi towarami, jak słynnego • 
iTitynarza Micblera, jak wielkie składy w podziemiach 
Synagogi warszawskiej, były osławione jaka triumf 
wielki. 1 cóż się stałe? Za parę tygodni to wrócono. 
(Głos na lewicy: Ile pan dostał za to‘ć) W ten spo­
sób prowadzić walki z lichwą nie możemy, zamknąć 
granice, udzielić kredyty. Mutinty patrzeć okiem 
trteźwem tam, gdzie jest tu przestępstwo i jaknajsurowsze- 
nai karami to przestępstwo zwalczać.

Ja już, proszę Panów, nie będę wywodził dalej 
danych cyfrowych, nie chcę uwagi Wysokiej Izby zbyt 
długe zatrzymywać, bo jest jeszcze szereg mówców do 
głosu zapisanych, clc ch-ę stwierdzić, że jednak tylko 
współpraca, zgodna 'współpraca, maże tej hydrze gło­
wę ukręcić, (Glos: Pośle P.otrowski z P. P. S., czy 
Pan będz’e biednego robotnika za lichwę ścigać? On 
jest glćdny, a Pan chcesz go ścigać?)

Otóż, proszę Panów, my na niektóre wnioski, zgło­
szone vi sprawozdaniu Komisji godzimy się, jednak 
pozwolimy sobie Wysokiej Izbie zgłosić kilka rezolucji 
(Czyta):

Sejm wzywa R-.ąd:
1) do wydania zarządzenia, ażeby zboże i przetwo­

ry zhlebowe, jak mąka, kasza oraz strączkowe, 
jak groch i fasola, n’e były przetrzymywane 
vi magazynach kolejowych dłużej ponad 5 dni.
Po upływie tego e.- su należy przeprowadzić 
wykup wyżej wymienionych artykułów;

2) do natychmiastowego wynagradzania osób, któ­
re. wykryły lub przyczyniły się do ujawnienia 
składów spekulacyjnych lub przemycania zagra­
nicę Państwa z kar, nakładanych na spekulan­
tów i przemytników do wysokości wartości 
skonfiskowanych towarów;

3) do radykalnego tępienia lichwy żywnościowej, 
magazynowania 11 warów w celach spekulacyj­
nych i przemytnictwa z zastosowaniem sądów 
doraźnych. (Wrzawa).
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Tak jest słusznie, tu zwrócił uwagę mój przed­
mówca, że nie do tego biednego sklepikarz?, nie do 
tej biednej przekupki trzeba przyjść, którą bardzo 
łatwo można wziąć i karać, ale, proszę Panów, (Gios: 
do paskarzy) tak jest tam trzeba pójść, ktaby to nie 
był, a nawet gdyby i kooperatywy sobie pozwoliły na 
wywełtnie orgji ce , to i latu trzeba dojść Trzeb? 
iść i w jedną i w drugą stronę, wszystko jedno. (Glos: 
Czekamy wnioski!) Nie mówiłem o zbeżu tylko 
o każdym artykule pierwszej potrzeby. Widocznie 
Szan. p, peset uważa, że zboże jest drugorzędną rzeczą, 
jest trzeciej kategerj: potrzebą

4) Wzyjva się R.-ąd do poczynienia zakupów zboża 
i przetworów chlebowych oraz strączkowych,

i jak grach i fasela a także i tłuszczy i magazy­
nowania takowych w magazynach rządowych.

Nareszcie, proszę Pan w, Rząd musi mieć coś do 
i dyspozycji. Rząd p. pośle Bryl, nie będzie mógł pa­

lować po łąkarh 30 to czy 40 to morgowych, czy 40-to 
, czy 50-cio v I kowych, Ale dla mnie przestępcą jest 

każdy przestępca, który przeciwstawia się prawu, i czy 
to z lewej strony, czy z prawej czy nawet z mojej 
grupy — każdy! Ale Panu to trudno sprawdzić.

Następnie:
5) da zawiadomienia spi łcczcństwa przy pomocy 

plakatów a wykryciu nadużyć żywnościowych 
i nakładanych na nie karach.

Cóż tu mamy na względzie? Niech tu zdenerwo­
wane i pokrzywdzone społeczeństwo wie, że istotnie 
Rząd w swoich poczynaniach coś wykrył i keguś uka­
rał i za co, niech wie natychmiast, gdyż to wpłynie 
na uspbki j nie. Rob tuik nie będzie się wczytywał 
w gazecie, w artykuły drobin m petitem drukowane, 

i czy stało się tak lub inaczej, mech społeczeństwo 
|  o tern wie, gdyż społeczeństwo pomoże Rządowi, aby 

wydatną wakę wydać tej zm .rze, która dusi nasze 
społeczeństwo, to je-« w walce z drożyzną. Zdajemy 
sobie sprawę, że główną p .ustawą drożyzny jest de­
waluacją marki ale także zdajemy sobie z tego spra

r wę, że j .st bardzo wielu ludzi, którzy na łzach społe­
czeństwa tuczą się. Ażeby lej hyd. e ostatecznie Jeb 
ukręć ć musimy wziąć się wszyscy energicznie do pracy, 
(Oklaski.)

Zalew żydow ski
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Jedną z i ajwiększych bolączek naszego życia 
wewnętrznego, taniejącą normalny rozwój państwa p i l ­
skiego i jego rzeczywiite odrodzenie gospodarcze, 
oraz pclily-znr, jest bezsprzecznie nadmiernie /.astra 
szającym w wielu wypadkach zalew żydowski. Szkodli 
wość tego niejednokrotnie omawialiśmy na iem 
miejscu, podkreślając konieczność zwartej, celowej. ertIz 
solidarr.i-j akcji obronnej całego społeczeństwa. Chodzi 
tu wprost o być alba nie być Polski, o tak ważne za- 
weJ-Wt«jaVIa'v.i,J]u,"nit 3ż'' wicie"wy-:
pełnić poważne zadame dziejowe, jakie ciąży na nas 
ze względu na stanowisk® polityczne, zajmowane 
w Europie, jak również na nasze położenie gecgraf czne.

Dotychczas jedynie województwa zachodnie,

a więc ziemie b. zaboru pruskiego były wolne od 
żydów, potrafiły usunąć ich, ujmując w swoje ręce 
wszystkie dziedziny życia gospodarczego, kulturalnego, 
oraz społecznego, tak, źe, można to nieomal z całą 
ścisłością powiedzieć — żydzi w b. dzielnicy pruskiej 
byli rządkiem zjawiskiem i dlatego też życie naszych 
Kresów Zachodnich płynęło wartkim prądem rezwo 
jowym w duchu iście naredcwy.n i szczerze polskim. 
Wszakże wskutek rządów lewicowych żydzi zagięli 
sobie paro! na Wielkorolskę i Pomorze, postanowili 
za wszelką cenę wcisnąć się w szerokie sfery m’ejsro 
wego społeczeństwa, aby uprawiać swoje niecne prak­
tyki, ma,ące na celu przefewszystkiem osłabienie 
polskcści, oraz wszczepianie czynników rozkładu 
w cały ustrój wewnętrzny tej połaci kraju. Nowoczesne 
pasożyty na ciele Rzeczypospolitej z właściwą ssbie 
cbytrcścią zroztimfciy cioskon Je, że prostą drogą nie 
osiągną żadnych rezultatów, że społeczeństwo Wielka- 
polskie aż nadto dobrze zdrje sobie sprawę z ich 
szkodliwości i nie pozwoli, aby w jego szeregi wkradł 
s :ę czynnik zwyrodnienia moralnego, zatruwający i pa- 
czący. rrzwój lei dzielnicy. Dlatego też postanowili 
żydzi uciekać się do podstępnych sposobów, a miano 
wicie dawali swoje kapitały, szafując niemi hojnie, 
przyczem jako nabywca f guiowai zawsze jakiś esebaik 
o brzmieniu pJakiem nazwiska lecz o bardzo wątpliwej 
wartości swego patrjotyzmu i rzeczywistego przywią­
zania do sprawy narodowej. W ten spssób .pragną 
ż d z ; uykupć możliwie jak największą ilość zarówno 
pos-adiości ziemskich, jak i przedsiębiorstw, aby 
ciągnąć z nich olbrzymie zyski z wyraźną szkedą spo 
łeczeritwa p Jakiego.

Oitrtnio wyszedł na jaw cały szereg tego rodzaju 
tran-akcji, wywołując słuszne oburzenie patrjetycznych 
czynników', z jakich w przeważnej części składają się 
województwa zachodnie, to też czynniki te. w spssób 
zdecydowany zareagowały przeciwko niepożądanym na­
jeźdźcom, wypowiadając sU no wszą vzoj ; elementowi 
żydowskiemu. Tez. ostaiwi wszedł w bliższy kenłakt 
z Niemcami, wskutek czego dwaj nsjzacsekUjsi wro­
gowie Polski podali sobe ręce, z by wts wspólnej 
akcji zwalczać poisk, lć na naszych Kresach Zachodnich, 
aby podważyć tę ostoję ducha narodowego, oraz 
czynnik rzeczywistego rozwoju Rzeczypospolitej. Spo 
łcczeństwa Wielkopolski wypowiedziało żydom, jak 
żeśmy to iuź nadmienili pcw- źej, zdecydowaną walkę, 
wszakże bodajże bardziej godni nap-ętnowa, ia są ci 
Polacy, którzy pozwalają używać się jako r,a.vęózie 
przez Czynniki wlędzynarcd -we.

W poszczególnych wypadkach tfćmaezą się oni. że 
dział Ji z debrą wolą, że nie kierowali się chęcią zro­
bienia interesu, lecz wiarą, iż żydzi, którzy'z niemi 
pertraktują, nie są wrogami pjlsksści, tego rodzaju 
llomaczenłe nie wytrzymuje najmniejszej krytymi, bo wiem 
nienawiść żydostwa do ras jest tak potężna, a są oni 
lak bajecznie zorganiz. wani i całkowicie żg dni we
absolutnie wykluczone. Jest faktem, że kto zawiera 
jakiekolwiek umowy pośrednio lub bezpośrednio 
z żydami, czy też pracuje z nimi, ten działa ńa szkodę 
Polski i godzien jesi jak najbezwzględniejszego na­
piętnowania

J. i. Kraszewski.

.1 m ■JfiL : j .

(CZASY WŁADYSŁAWA IV.)

Mijali właśnie piękną dwórkę, która wcale wido­
kiem ich nie była strwożoną ani zmieszaną. Pozdro­
wił ją Płaza, oddała mu ukłon, a Bieleckiemu rzuciła.

— Ktaniaj się wąszmeść żonie swej, a powiedz, 
że ją wkrótce znów odwiedzę.

Gdy się to działo, młody Pac też nie odszedł 
i chciał snadż przeczekać, aż znewu sam z dziewczę­
ciem zostanie.

Płaza się kilka razy obejrzał pa za siebie, dziew- 
czę stało w boki się ująwszy, śmiało patrząc w oczy 
pięknemu dworzaninowi, ale zdawało się chcieć żarły 
stroić z niego.

Wiem od ganków, które do kościoła prowadziły, 
ruch się dał słyszeć, i Bielecki o gościu nie zapomi­
nając, razem z nim za słup w „murze się skrył, 
szepcząc.

— Macie szczęście,.. O t) idzie panna Amanda, 
a z nią Zygmunt królewicz.

Zoczywszy ją zdaieka, dworka, która tak swo­
bodnie z Patem rozmawiała, pierzthnęła śmiejąc się, 
a wojewodzie krótką się chwilę zatrzymawszy tylko, 
postąpi! na spotkanie panny Amandy i królewicza.

Śliczny chłopaczek, klóry się starszym wydawał 
niż był, szedł z wielką bufą, przy rzabeice, po polsku 
ubrany, a kto na niego spojrzał, uśmiechał mu się i on 
też kłaniał i uśmiecha? się wszystkim. Znać w nim było 
pieszczonego królewskiego jedynaka, ale jakże tej la­
leczki nie było pieścić?

Par.na Amanda, która mu towarzyszyła, słuszna 
i bardzo piękna brunetka, twarzy poważnej i nad 
miarę ułożonej skromnie, postępowała majestatycznie 
jak królowa, za rękę wiodąc i przytrzymując niecitr 
piiwego królewicz?, Z każdego jej ruchu widać było 
przejęcie się obowiązkami i wysoką dostojnością, jaką 
piastowała. Zastępowała bowiem matkę przy małym 
królewiczu, ktćry ją czasem nawet, chcąc się przypo­
dobać tam imieniem nazywał. Wnieść ztąd było łatwo, 
jak parnia Amanda I jej dwór złem okiem widziały 
nowe królewskie ożenienie, jak je tu królowi odra-

Ludność powiatów pogranicznych o liii ,urhnliH
śnienia niemieckiego

Jednym z głównych zadań Zwlązka Obr»*f .ra 
...........................wśf»t •

Na
gran
)1q»Zachodnich to szerzenie świadamaści 

czeństwa naszego o konieczności .od"1* ^  
naszych ziem zachodnich. Starania Związku  ̂
kierunku nie idą na marne, czego najlepsz”"  ™- 
dwa wiece, które odbyły się w ubie 
(18, marca) w M ędzychodzie i Lesznie. , uBRicz 

W Międzychodzie po referacie prze»!l‘ 
Dyrekcji Związku O K Z. o jego celach i “! ^  
zebrani licznie wieeownicy uchwalili rezołUCj| jj^ 
gającą się ftd rządu niezwłocznej realizacji pj1 \ 0( 
widacji mienia niemieckiego na podstawie i*11 V  t, 
ustaw eraz usunięcia wszystkich, tych Niemco*̂  j ,a, 
państwa pnłskiego, którzy optowali na rzecz i 
Po wiecu przystąpiono do wyboru nowej®, jyrJ 
lokalnego koła Z. 0 . K, Z w skład ktśrege * 
dr. Okoniewski ako jsrezez — jako sekret? ^  
Konopiński. j  Iztat

Podcslsrtą rezolucję uchwalano na wiecu* 
przy tłumnym współudziale miejscowego eb^j—j-------=
Koło tamtejsze zyskało w ubiegłą niedzient

jscowego 1

Pcaliczbę nowych członków.
Dowodem szczerego zainteresowania "ćparito 

Zw. O. K. Z. jest Dkt że w 'obu mias®cSj tięij 
niczrsycb uchwalono założyć na wzór ttlj j 
dzieskieg© , Osadę", spółkę gospodarcza, K i„,, 
daniem jest ułatwienie przechodzenia włas“*j 
chemewej w ręce polskie przez sumienne ye*. 
przy sprzedaży względnie przez nabywanie »”
dających się objtktów. 1(j

Ceiaz.te żywszy udział wszystkich sfer!?"1. ' 
Ktesów Zachodnich w pracach Z O. K "U A* 
niaarji, która w myśl swych zadań na 9  P*
zachodnich granic Rzez pitej, p-świtać naleźlf-|*  j-i

aiebny pęd ku ptsłączerJu a
obrony tych najbardziej^  “c

dl?, bezczynnej11

u-.nanit-m. Chw*
wysiłków okol o
ziem Belski, osy s.ę siał dl? bezczynny? -m }  
jętnych i lekkomyślnych beuźccci ^  2| 
i chwalebnej służby narodowej - j żjt 
Związku ©hrany Kresów Zrchodr ich. ^  i

inóiv

Z piśmiennictwa-; l';’.
No. 12 Tygodnika , Myśl Naród®*'1]

treść następującą: Krzyk rozpaczy J?;1j 
©sservatere Rosaere' — A Ńjwaczynai

puszcza białowieska — T. S 
Brzeg z Kurjera Ptstannego ? — 
— Nsleży szybko tiamaczyć na

Kto ts i«sl
feletJf^,
IW; k

czytać? — A. Newacryński. M. Estreicher 
bermanie. — Oscbiste —- A Nswaczyń;*-jj 

N. !2 ,Szopki ' wśród bogatej treśdJL
■ r1v,r, .c . - . i : : - . j . , j j  tb,
H. Nowadworskiego; Par, Aszkeuazy W
rys. W(. Bartoszewicza; Rozmowa z ?3S,i 
S. Biedrzyckiego; Mottńgnore Gesecchi i W  
— rys. Wł. Kartsszewicia: Czułe rozsta®1" 
ma wielkie oczy — rys. J. Cyryr.z--Ozg:£

ćztno, jak się starano przeciwko nowej poni uprze­
dzić r od niej odstręczyć.

Panna Amanda Eckerberg miała swe stronnictw'?, 
sprzymierzeńców, przyjaciół, posiłkujących, a do nich 
należeli ci wszyscy, którzy z połażenia, w jakiem się 
król od owdowienia znajdować korzystali. Naprzeciw 
tej pariji stała druga, silniejsza i poważniejsza nade- 
wszystko, która wolała mieć królewę, jej dwór i w i­
dzieć króla mniej płochym w tych latach, gdy już pól 
wieku przeszedłszy, nic godzi się młodzieńczych do­
puszczać wybryków. Na nieszczęście król by! nawy 
kłym dawniej do tego życia swebodnego, do którego 
ci sami mu dopomagał', co teraz wstrzymywać chcieli 
od niego.

Małżeństwo, w którem i polityka i finansowe po­
łożenie wielki udział miało, przychodziło bo skutku. 
Powiadano, że królrwi przed pierwszem ożenieniem 
już przywieziony portret Maryi Ludwiki podoba) się 
był bardzo, że się w niej na niewidziane kochał; ale 
gdy małżeństwo przez p siy zostało zawarte, gdy kró- 
!•: wa się już u; psdróż do Polski puśc;ć miała, uwa­
żano ostygniecie, zniechęcenie i powrót do dawnych 
obyczajów. Wnoszono z tego, że mioda królowa nie 
potrafi ujarzmić króla i zajmie stanowisko na tranie 
a nie w sercu.

W tem sercu pańskiem co się działo, trudno było 
odgaim ć Miękkie ono było, ale niestale, a wiek 
czynił je przystępniejszem innym uczuciom niż spó 
źrtionym miłostkom.

W pochodzie ku zamkowi z królewiczem po 
drodze odbierała panna Amanda oznaki największego 
uszanowania, ale że one równie się do królewicza 
Zygmunta, idącego z nią, jak dn niej odnosić się 
mogły, wolno je było jak chcąc sobie tłumaczyć,

Pac pozostawszy sam, usunął się z tingi, ale kró­
lewicz skinął na niego a parnia Amanda spojrzała do 
syć łaskawie, i czekał, aby im towarzyszyć. Dwór 
który z wielkiera zawsze zajęciem ścigst oczyma mło­
dego, przyszłego, domyślnego trenu dziedzica, i teriz 
stał póki nie przeszedł orszak mu towarzyszący i Zy­
gmunt nie znikną! pad krużgankami zsmkawemi.

B:elecki wprowadzi! geścia do swojej, jak ją zwał 
kancelarii, i tłumaczył mu co widzieli.

— Królewicza naszego, jedyne oko w głewie — 
rzekł — widzieliście. Niech mu Bóg daje żywot i. zdro­
wie, niech rośnie na pociechę rodzica i rzeczypnspo- 
litej. To będzie dopiero taki pan, jakiego nam potrze­
ba. Dziś już to dzieciak cudowny.

»— — BiEgeMBMMgaag
Królowę Srjejmość, która przybywa. .
Bóg obdarzy! prtsmstwem; boi®J 

macoszynemu nie obchodzi!5, się z nsszy^ -Jlo j 
ale pńncw.ć jej będzicm,! . . , i e l >

B: 
szł-j p 
zyskać.

Już to — mówił porządkując swe pa?|j(j 
Sielecifi — rre uo zazdrości żyćc się P1.a m>.- 
•złej pani naszei.. trudno jej będzie *}ti .'“to,

,ji s
Płaza słuchał i rozglądał się dpsyć °^(j 

szafarzowi przerywano ciągle i miał wis'* Rf 
nie chcąc mu orzeszkaizać, wypiwszy . .Pa; 
cofnął s:ę sam nie wiedząc dokąd się u<> j I 

mieście do widzenia, a tak go[ go p i
wszystko, iż rad zn lazł się swobod.iieisS 1

i dżinieOkoło zamku w tej dnia godznw -.jj 
czny, zmieniały .się straże orzyweżone *  ̂
oznajmyv.ali się goście, przybywali 
Gwaru i popychania było dosyć, tak z* fi 
nie wyglądał zbyt pokrźiie musiał s®W, p 4 
w ić pracowicie i rad był, gdy sie znJ • ‘ Hj
na placu. ' " . 'j, v P|

Ale tu ledwie miał czas się 
sieć kędy pójdzie, gdy ów wszędzie j**

-fęn, iuź pnchodzący drab, P u y -
*

juz go
p zlrowił. j

Płazie to prześlad iwa.iie dokucza'0 ' 0
wrażenie, czul się niewolnikiem. „pł *1^ 

Na pięty mi następujecie — ‘
biło

nie oddając, ukłon Parftnowi.
— Tylko abym w«m pesiużyć c

Wy tu obcy, a lachy nie mają k o zack i , jjn łj( 
mowrć. , j i n  -( jj

A'e wiesz to przecie — S)'*S1  , u, 
mnie tu nikt jako posła nie powittte111 l 
cząc. się za niną zdradzacie mnie. ■ >

Nie bójcie się — rzekł
tak głusi jak się wam wydaje. Lachy f-J

ani się lękają, ant szpieguj?- #i®
można dokazywać co się komu
dzieli ani rozumieli, Tem mniej gdy o 
które oni za grube chłopstwo mają! ^  

Parfen się śmiać począł, ie0 fi «zij;
Jużci my grube chłopy — ,lfi ^

' f kw jedwabiach chbdzimy, ani obce 
ani nam tych łakoci i cacek potrzeb* 
chtm, ale nas niewola nauczyła „jjMrj ęJ 
p«kl**y a pięści zaciskamy, a kiedy n 8 'a pięści zaciskamy, 
to najhardziej duszą..
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Wiadomości polityczne.
m a ograniczenia w sprzedaży alkoholu, 

plenum Sejmu wypłynęła nowela do ustawy 
i '[ai"c’wiach w sprzedaży i speżyciu napajów al- 
iti opracswana przez ministerstwo skarbu.
i! | 3“2ilc z założenia, że dwuletnia praktyka stssa- 
it :,“8tawy z 23 kwietnia 1920 roku wykazała szereg 

■znych niedomagań tak dla egófu jak i dla skarbu, 
wslwo praponuje kilka znacju/ch zmian. I tak 

sil ■'Ożenią w sprzedaży napojów alkoholowych mają 
• ^  de takich, które 

alk®helu
n *». ae takich, które zawierają wiece], niż 
:jt Qc: ałkohelu 2 i pói proc.) Chsdzi tu
ifi1 1651 eRie utrudnień w obrecie piwem, lekkitmi wi 
t,|; owocowemi itd. Dalej z e ‘wzglądu na wyrób

Rata ■ >,ł ' *%v*',Łł,vv-' vv» giunt^t, Łauianmioi.tj »jyi
lllriii' *w sP®życia podniesiono z 45 p.sc. do

tsencyj i koniaków, grasicę zabraniającą sprze­
de spożycia pc 

^• zawartości alkoholu.
liczba Mieisc detalicznej sprzedaży ma 

|jB*jjB'esieną do jedneg ) na 1009 mieszkańców 
L ,eł®i by przez zbyt radykalne pozbawienie 

* . ,u ł*rasy znacznego zastępu ludzi, nie pratego- 
» g o  handlu wódką. C 

<( ri.iJ'C2”a miejsc detalicznej 
to lnS!' Redukcja lokali t 

C j 923 r*ku a uk-zńtzona 
I

Od chwili wydania 
sprzedaży nie może być 

ma być rozpoczęta od 
■jw, ‘«so a uKsntzsna do końca reku 1924 
fcł. nowela proponuje zakaz wyszynku w niedzielę 

)hf|8 gstizll,y 2 po południu. Jak widzimy, 
“Słaby zna,.zacni złfgsazeniem detychczssewej 

;•/ostała os,a skierowana do komisyj: skarbowej 
ł,s Publicznego.

tty ^®z*am w W yzwoleniu?
1. ^n n łc tw ie  Wyzwolenia zarysowuje się roz- 
&itn ile'viiłciu posłów z b, ministrem keleji dr. 

łna.cze'o, igle,sito wystąpienie ze stronnictwa 
{■ty,, a jts t jeszcze w teku W klubie Piasta spo­
ić* b V ,ę •*rzti^cia 9 posłów do P. S L. —

w 2vviązku z głesowaniem za wnioskiem Bia- 
na posiedzeniu wtorkewern.

I , ; O pokój w Europie, 
j, 0,l<iynu tienoscą, że epinja angielska zajmuje 

JMis £  s:~rawą bezpieczeństwa Europy. Według 
''fHi,, * ’ aóS‘ rząd angielski, przygotowuje szereg 

, *Pt»wie paktu gwarancyjnego między Francją, 
. e*fi;;S t raz między Polską C echsrlswacją 

U* tcea ostatniego paktu mogłaby się 
Później Grecja.

Ciekawy zwrot.
‘*»r'«.eu,‘ potwierdza wiadumsść o zmianie, 

, 4 S t «  ’l! 7«chowaniu się urzędu kśw i burmistrzów 
"-hfiti vi w Zagłębiu Ru tiry wobec władz wkupz- 

“ urniistrzowie oświadczyli gotowość na 
PrckUniacji i zarządzeń gen. begouitc, re 

■g.1 w ś '‘wszystkich dzienników niemiecki b 
s^ubłikow ać ti zarządzenia w swaich pismren. 
^ . ‘ewie połicji zapewnili, że chcą wspólnie 

. ...ij z •ssttadcumi okupacyjnemu Wspemniany
Pytuie, co właściwie oznacza ten niesjso 

i  f S .  ZWr,t > spadziewa się niebawem wyjaśnienia

s

W śląskim zaborze pruskim.
Berlińska „Retc Fa‘nne“ dsnesi z Gliwic, że strajk 

na Śląsku Opolskim trwa w dalszym ciągu. Kongres 
rad załogowych postanowił wystosować do praco­
dawców ultimatum, w którem żąda, aby wydaleni 
członkowie rad załogowych przyjęci zostali z powro­
tem ds pracy. W przeciwnym razie proklamowany 
będzie strajk generalny. Dotychczas strajkuje około 
30 009 rebsttlików. Zdaniem „R«te Fahne' pracodawcy 
niemieccy na Śląsku ® polskim, zorganizowali bandy 
uzbrojone, aby pager szyć położenie robotników. Pra­
codawcy ci zredukowali chorym górnikom płace, 
oraz zmniejszyli ilość węgla wydawanego im jako de­
putat dla wdów i inwalidów, uzasadniając zarządzenie 
swoje tern, że górnicy wzbraniają się pracować ponad 
przepisany czas pracy Na kongresie rad załogowych 
żądana natychmiast proklamowania strajku geaeralaege 
a tyłku z trudem udał® się termin proklamowania 
przedłużyć

A resztow ania w Berlinie.
W związku z uwięzieniem herszta bandy, poruez- 

r.ika pozasłużbowego Ressbacha, który dał się w okrutny 
sposób we znaki na Mazurach i Górnym Śląsku !sd - 
ności polskiej, następują w SerliHie stale aresztowania. 
Znalezism bowiem materiał, naprowadzający na ; la 3 
innych, dążących do obaleń a republiki. Przyareszto 
wan» v/ jednym dniu 23 osób, wśród nich majora 
Schroedera, roajsra S-ethlage, kapitana Cuilmaana 
i pref. Da»icke‘g*. We wszystkich większych mia­
stach natrafiono na ślady sprzysiężenia,

KRONIKA.
K alendarz rzym sko-katolicki

Ludger b. w. 
jen Damacc. w. dr.

— Zakaz strzelaniny świątecznej. Wobec zbli­
żających się świat wielkanocnych, Komisariat rządu 
wydał zarządzenie komendzie policji, aby winnych 
praktykowanej w okresie świątecznym strzelaniny na 
wiwat z broni palnej, petard i materjałów wybucho­
wych z całą surowością pociągane do odpowiedzial­
ności sądowej, a jednocześnie zabronione sprzedaży 
cali chlaricum bez recept lekarskich.

— Koniec kina. W tych dniach kino-teatr 
„Renaissance" mieszczący się w hotelu Centralnym 
sprzedany został pewnemu przedsiębiorcy z Katowic.

Z P o z n a n ia .

Peniedziaiek 2S-go 
Wtorek 27-go
Środa 2S-go

Wschód stsńca o gsdz.
Ksystus pi*, w. 

' 5 55
5,58 
5,51

Zachód 6,18 
i, S,20

• ,. 6,22
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M1EJSC9WA.
— Koiaisja rozjemcza dla spraw mieszkaniowych 

wybraną zestala na piątkowe® posiedzenia rady 
miejskiej. Urzędować ona będzie w miarę potrzeby, 
i rozstrzygać kwestie sporne na tle mieszkaniowe® • 
W sklsd jej wchodzą pp. Stasiak (właściciel demu) 
i p. Kesterski (lokator) jako zastępcy pp Jasiński 
i Turowski Ludwik.

— Z biórka alarm ow a. Zarządzona przez D. O. 
K.j VII zbiórka alarmowa towarzystw wejskćwo-wy 
ch twawczych odbyła się w Kępnie w niedzielę, dnia 
23 marca na targowisku. Stawiły się Bractwu Strze­
leckie, Tew. Powstańców i Wojaków, Tew. piłki 
nożnej „Polenja? i Tswarzysfwa gimnastyczne „S*kśl“ 
- Kępna Krążków, Kłerzna, Terzeńca i Oiszewy.

— A no, zobaczym y. Święta wielkanocne 
w i oka bieżącym przypadają równocześnie z ży- 
do eskiemi świętami paschy. W zw iązku z tem różni 
wróżbici przepowiadają zimną pogodę, a nawet słotę.

— Spółka budowlana urzędników  państw o­
w ych na walneia zebraniu przeprowadziła rewizję 
w szeregach swych człenków. Z powodu zaltgania 
z opłatami skreślano z górą tysiąc osib  na zasadzie 
s?.r. 8 te. statatu spółki. Są to prawie wyłącznie p 
Niemcy, a z Polaków tacy, któtzy optowali za Ńiem- i 
carai. Spotyka się fam takie nazwiska polskie, jak j 
Czamolewski, Berliński i t, p. Instytucja ta zasługuj* : 
na wielką uwagę, gdyż w krótkim czasie zdełała się 
w zupełności spolszczyć, do czego dążono ad pierwszych 
chwil odzyskania niepodległości.

— Rozpraw a przeciw S .bczakowi, W dniu
!3 kwietnia orzed h sa  karną Sądu Okręgowego 
w Poznaniu edoędzie się rezpiawa przeciw siedmio­
krotnemu nurJercy Antoniemu Sabciakswę który wy­
mordował w lutym b, r, ro dzinę i służbę śp. Ko sterów ■ 
w Pjąikowie, t [

Z całej Polski.
— Fabrykanci papieru  chcą podwyżki cis na

papier. Na posiedzeniu rady przemysłowej, która od-* 
będzie się 10- g-> kwietnia, fabrykanci papieru druko­
wego mają wystąpić z żądaniem, fby wobec zw yiki. 
marki polskiej i spadku dolara, rząd zgodził się ty i 
podniesienie eta przewozowego od papieru zagranic** |‘: 
ge. Należy się spodzie .i*ć, że pswełsne do Ug»: 
czynniki nie zgodzą się na to żądanie, gdyż podwyższe­
nie cła wwozowego na zagraniczny papier drukowy j 
umożliwiłoby krajowym fateryKantcm ponowne pod-jj 
wyższenie cęn krajowego papieru drukowego. A ceny ? ,j 
chyba są dosyć wysokie , 1 *j

— Cukrow nie chcą k redy tu  a cukier chowają. 
Rząd zamierza podobno cofnąć przyznany cukrownikom 
kredyt 40 miliardowy na zaliczkowanie buraków. Po-, 
woriem tege 'jest, że cukrownicy schowali .cukier d o 1 
czasu otrzymania wyższych cen, a twierdzą, że cukru . 
nie posiadają Według urzędowych obliczeń cukrow­
nicy winni mieć obecnie około 1000 wagonów ciikru
i z tego według umowy z rządem, pswinni dostarczyć 
350 wagonów dla wydziału zaopatrywani) miast 
i związków spółdzielni spożywczych, a resztę oddać 
do woineg* handlu.

— Prze*ileuie w prasie Dzienniki lwowskie-
ogłaszają memerjał do rząiu i społeczeństwa, w 1 tłrynt 
stwierdzają, że israsa lwowska przeżywa ciężkie prze­
silenie i traci możność rezweju a nawet egzystencji 
wobec nadiniernc-ga wzrostu cen «zpreru, robecizny

na niilczącrgo Płazę.
fcatku — datlai — chodzicie po War- 

.akby yzsin doprawdy Kosza ż.s! 
Kurenia? Co wam jest? Czy poszłollf^ 0

*'1 ,'tf iaT  — rzekł Płaza, który spojiza.vszy na koza- 
J S  ii. K9*al, że go się strzedz powinien — hie, me 

'siJf ’ a!e człowiek tu obcy, niewiele rozumie,

f j i jN  r 2a czerni — odpatł kozak — co wam sobie 
■ »  Listy oddaliście, odpowiedź edbierzceie,

' Więcej pe was r.ie będzie ataman 
%!e tjltio znowu nie odprawili z obiecanką 

ka bez groszy, bs nam ich potrzeba. Chcą, 
*wl usłużyli, czemu nie? ale zapłacie za 

Powiedzą że pieniędzy nie mają.., 
v'i((,,.r'i Słową pekiwai i rękę do góry podniósłszy 

■> zamkcwc blachą pab.te z gałkami po- 
. “kazał.

1 ''W*’ tn:ii‘l grosze być, kiedy dachy pozłacają 
m. Î)la 1 Sosty kują.
1 ‘H, ^mczasem głową skinąwszy uszedł na 

_ VII.
^  sko««ył a zima rozpoczynała; w położeniu 

J I V  °i> 2 en,”ego kozaków mc się nie zmieniio na 
k I ’ł c‘:i'ic \aiT1 tylko, chociaż s.ę z tern starał ukrywać, 

a - 8u> Ł  ' pobyt wśród tego dworu,
różnej od tej, którą lat wiele

fD i
'żlo^jf^dychać, odżywił w nim jakiegoś sta- 

8,8 doi, a> a raczej nowego stworzył, bo wiek 
5fcy o p 2Czał być tym, jakim niegdyś zbiegł na 
W ej0u.ol3ce zapomnieć, 

ert] .'wszem się czuł połażeniu, ciągle prawie 
yt- zmuszony.

wcale

ii:

ehi(v^zku

Parfen 
starał mu

bowiem upominał się _ 
sj n'by powracać do bieży, gdy w u 
4 , t « g .  nie chciało. Naglił o to f 

, a za nim zdała choć Płaza 
^ywijaę.

(jlh-hs "j klńry ani umiał ani chciał mu glę-
f'1 s0® ui-t zaS ^9a<:> z jego żoną, dosyć :nu przy-

&***!» ha podarkami i grzecznością go-
, ł  S |9’ zhajSnt*5.rdzo pjutałej przyjacielskiej stopie.

U(C Prz‘e*m®ści nowych niewiele zrobił bliższych, 
®rZe, *'eleckiego poznał ludzi i ich stosunki

Zapraszano go wszędzie, pokonał się re wszyst­
kimi niemal, z którymi Bielecki był znajomym; z ca- 
pellą. muzykantami, służbą zamkową, dworzanami, ko- 
niuszemi, ale n:e zdradzał się z sobą kim był i poda­
wał się za człowi ka, który po latach długich na kre­
sach spędzonych, szuka! sobie na starość kąta jakiegoś 
i zajęcia.

A że przez Bieleckich wiedziano, iż bez grosza 
nie był, on też dosyć chętnie częstował, nikomu w dro­
gę nie wchodził, w isden się spśr nie taięszał, ze 
wszystkimi stara! b ć dobrze, lubiono ge powszechnie,
ale zbyt nie .szacowano.

Kcszto-wało niamało Płacę, który gwałtownego 
swego temperamentu nie pozbył z wiekiem, peskra 
miąć się i trzymać na wodzy, lecz musiał ta czynie 
przez obawę, aby się nie wwikłać w złą sprawę.

Z powrotem na Nit niebardzo mu się chciało, nie 
nagli, też zbytecznie o listy, ktńre odkładano pod po­
zorem, iż król je-szcze niepewien by! jak i kiedy ks- 
esków zażyje. Chciał z tem ustnem tłumaczeniem 
Płaza odprawić Parfena, aby go nie mieć ciągle na 
kr-rltu jak nadzorcę, ale kozak potrząsa! głową i nie 
d.I się słać.

— Trzeba dać znać, no, to nakażcie mi, ja znajdę 
takiego co to -zaniesie atanaanowi i koszowym, a ja 
ztąd nie ruszę, póki mnie «ni nie powołają.

— Ono ta tak wygląda — śmiejąc się raz rzsk! 
Płaza — jakby mnie nie wierzono speina, a was na 
straży postawiono. A na cóż byłe listy mi dawać, 
kiedy wiary nie dajecie!

— U-hbwaj Boże — zaprotestował Parftn. — Wam 
sic wierzy', ale możecie potrzebować pemocy, ed tego 
ja tu jestem.

A gdyby zresztą i chciano patrzeć w wasze karty 
. dodał  kczak — aiboby się temu dziwawać? Albaśtie 
wy nie i. ch? choć lat tyle między kozakami, krew 
nigdy s ę nie mieni w człowieku! Listy wam dali, bo 
kozaka takiego do nich jak potrzeba nie byłe! Niacb 
wam się nie skuczy, że ja chsdzę za wami. Jak nie 
macie cj taić? co wam to szkodzi.;.

Płaza nie miał nic więcej nad to do utajenia, że 
w nim w istocie lach odżył, a przyezyniła się d* tego 
zmartwychpowstania piękna dwórka, którą u Bieleckich 
poznał, która straszliwie mu niebożczkę żonę przypo­
minała. Zręczne dziewczę korzystało z tej słabości stare­
go, aby go, niewiadomo w jakim celu, całkiem pozyskać.

Uroił on, iż mogła byś tą właśnie zagubioną cór­
ką jego, a że dotąd nic z tego co o niej wiedział

przypuszczeniu się temu nie sprzeciwiało, utwierdził’ - 
się w swem przekonaniu. Nie przyznał się do ttgc 
pięknej Bietce, ale nadzwyczaj s ę nią żywo zajmował, 
służył, opiekował i nie taił z tem, tak, że Bielecki go 
p.rsąazsta, jakoby o małżeństwie z nią myślał.

Chłciaż wieki wcale niestesewne były, tyle się 
nadobnych kojarzyło związków, iż i ten mógł się wy-' 
dawać możliwym.

Zcgadnięty wszakże żartobliwie przez Bielecką, 
która gotową się oświadczała pomagać mu nawet, 
Płaza ramionami dźwignął.

— Pani m#ja miioś.iw;! — zawołał — a toby 
mnie do czubków wsadzić trzeba, gdybym o tem po­
myślał. Jać, eenajmniej ojcem jej bym mógi być . 
Gdzież tu do mojego kożucha przypiąć taki kwiatek?

— A! a! wzlata trzpietow.ła Bi lacka — no, a król 
nasz się żeni ., starzy na najlepszych mężów wychodzą, 
a waszmość nie jesteś tylko się czynisz starym

— Ja •  żadnem ożemeniu nie myślę — dorzucił 
Płaza •— sie Bietkę bym rychlej za "dziecko sobie 
przybrał, be mi przypomina nieboszczkę, która choć 
nie była tęga wartą, zawsze jeszc?e j»etr»szę miłuję.

Bielecka brała w o' r*nę tu nieboszczkę i wma­
wiała w Płazę, że mężczyźni ze swą g‘up ą zazdrością 
nigdy nie mają słuszności... przywiduje się im zawsze.

Z jednej więc strony dziewczę to przywiązywało 
Płazę de miejsca, z drugiej osobliwsze zaprawdę spo­
tkanie, które on krył przed ludźmi.

Włócząc się »o mieście, co mu się często trafiało, 
gdy albs nie miai co czyn ć lub Parf.na sznurkującego 
za sobą umyślnie na z‘»ść chciał w błąd wprowadzić, 
zaszedł raz na N*wem mieście a« kościelka 5 Brunona.

Przy niw naówczas znajdowała się szkółka ubo­
gich chłopiąt, sierot psuprów z miłosierdzia utrzymy­
wana. Pauprów tych biednych znał* miasto całe, 
bo z piasenkami, z gwiazdką, z jasełkami chsdzili za 
jałmużną i było im to dezw*!sne Tuż przy keściełku 
znajdawata się dosyć duża izba, którą nazywano 
szkołą. Nic biedniejszego nad n ą wy myśleć nie było 
podobna Zimą opalane ją przez miłosierdzie efiaro- 
w ant mi polaueai trzaskami; stoiki, ławki, stół pocho­
dziły z żebraniny i znać na nich byłe dobrze te po- 
thcdaeHie; w oknach, którym pełewy bł»n brakło, 
papier i denka wystrugane sosnowe deszczułki zastę­
powały wybite szypy, a o czystość i porządek same 
sieroty się starać musiały, więc zmiatano śmiecie do 
kąta, i na tem kończyło się wszystko.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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świadcztA na rzecz państwa, ca ją wyczerpuje osta- 
lecznie. Memorjai podkreśla misję cywilizacyjną i ps- 
siannictwo narodowe prasy polskiej w MaI*p»Isce 
wschodniej, w tern średewisku nieustannych knowań 

w i hrzeri żywiołów nam wrogich, gdzie rasa od­
grywa rolę baszty obronnej i strażnika, którego baczue 

> i czujne oko dla bezpieczeństwa Rzeczypespsńitej jest 
nieodzowne ©calait dotąd organy prasy pelskiej 
n  ają za stosowne zawiadomić spełeczeistwo o tym 
danie rzeczy i przedłożyć rządowi reemorjai z szeregiem 
jzassdnionych postulatów wymagających natychmia- 
ttowego załatwienia dla uratswatiia dorobku krltural- 
ugo  na krcsaeh wschodnich.

— Śm ierć pod kołam i peeiągu. We wtorek znale­
zione, ra szynach kolejowych w pobliżu Opaleaky trupa 
. eznanego mężczyzny. Zapewne rzucił on się pod 
kola w zam arzę samobójczym. Nazwiska nie zdeiano

- j.rawdzić. Denat liczył około 36 lat bez zarostu,
■ brany był w czarce spodnie i kurtkę wojskową

— Schwytany bandyta. Na szosie Poznań — 
kołowo w pobliżu Komornika w powiecie Poznań- 
Zachód napadnięty został w południe między

dr. 12 a 1 ą nauczyciel Droszcz z Komornika. Ja­
dącemu jakiś zamaskowany bandyta zagroził rewol­
werem i ofebrał gotów kę w kwocie 2,70'. 060, rćwnii ż 
Dani jadącej z p. Droszczem zabrał bandyta portfel 
: 30 tys ą ami, poczem zbiegi do pobliskiego lasu. 
'.rpadnięu zaalarmowali natychmiast gospodarzy sa- 
iitdnii j wsi którzy urządzili obławę na ukrywającego 
lię w lesie zbrodniarza i pomimo silnego oporu ujęli 
?o w chwili gdy mu się zaciął rewolwer. Bandycie 

mierzono karę na miejscu, poczem odstawiono ge 
do Poznania, gdzie jednak w spitalu miejskim musiano 
jo  wpierw opatrzyć, zanim można było przekazać no 
kolicji. Bandyta pochodzi z Q. Śląska, ma lat 36 
I zawodu jest tokarzem, nazywa się Franciszek Kaszny.

— bandy tyzm  w pociągu Na szlaku Bziałdc- 
o-Warszawa już niejednokrotnie obrabowano pedró 
j-cych 1 i 2 klasy w nocnych pociągach Ostatni >

!: war-ylo się t i  posłowi Walaszkowi, który z,czwartku 
j v nosy na piąt-k wracał du Warszawy. Za’ Ciecha 
jj lowem ulożyi s ę  do snu, zdejmując ze siebie niary- 
’ tarkę. Pomiędzy stacjami Pomiechówkiem i Modlinem 
i dawało mu się, że ktoś jego waiiskę zabiera. Prze 
'  Dudziwszy s ę zobaczył, jsk jakiś człowiek wychodzi 
; ; przedziału z jego wal ;!. N e namyśla ą s ę chwycił 
i ia walizkę, oprys-.tk zaś stojący już na-schódkach, 
jj wagonu, stracił równowagę i spadł na tur kolejowy. 
j! 3o t Walaszek zauważył brak czarnego żakittą z kłó- 
' -eg-' poprzednio wyjął portfel i dokurrenta. O zajściu 

'ii niósł pi sił Walaszek żDndarmerji w Modlinie 
śl dziwo jest w i k r.

— Snrferć w skutek zatrucia wódką, Jurko
(i lb z Ko?- • a r> Dr -dobyczstn bawił na weselu 
v Stebniku, p erem udał się do szynku Mojżesza 

>r.la i zakupi pół litra wóaki. którą v,yr.:i v. towa 1
ży itwie Woic.e ha K! mka P. j:-;j wypiciu Dulb stracił 
orz. tomrtoźć i niebawem źycią dokonał. Felicja prze 
pr.cyadiiła rewizję w szynku, który truciz.-.ą raczy 
sr.ych odbiorców.

— Takich więcej Do redakcji „Orędownika t>nv- 
gietskiego" przy b; ł pewien małorolny włościanin, t o a 
dają-y tylko parę mórg gruntr-, barczor.y średnią ro­

tą. Aby duć dobry pr.-., .. u rodakom i zachęcić 
do ofiarność i, zwrócił za pośrednictwem wspom-
i redekjCji posiadane obligacje 5 proc. kretk ter

- wej pożyczki, darowując tym sposobem dług, jaki 
“cc niego zaciągnęła Ojczyzna. Przytem cp-idatkowU 
ćobrewoime na rzecz naprawy Rzeczypospolitej 
kiej w wysokości ceny 1-centnara żyta, tj. w sumie 
00 mkp. Obi.gacje i pieniądzu redakcja ,0 ;ę- 
.uka Śmigielskiego’* złożyła na ręce Marszziki 

Rataja do dyspozycji.
-  Cbłsi iec 16-le 's i  niezw ykłym  zbrodniarzem , 

-eon Szefler, mający lat 16, syn stolarza z Kozienic 
dc/, okróśi .nago zajęcia zawędrował do wsi Janin 
w gminie Sinołęka p.-d Siedlcami. Zbledzsny zapukał
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do gospodarza Fil tra Zagajewskiego, który nictylko 
pocili) biedak', ni.- zatrzymał g:> u Febe, w ciizr.rktirze 

Itiżąccg-. Opiekowano się Szeflerem jak swoim, 
G.r-'-odar>. dt-.ł mu buty, kapotę. Gospodyni dbała 
iiaaet o t>, by nie brnklo mu papierosów. A trwała 
to U p. c.ą-ki: auwentt/. P,-dczas nieobecności gespo

darzy dzieci, siedmioletni chłopiec i pięcioletnia dziew­
czynka pozostawały ped opieką Szeflera. Zdarzyło się 
raz, że pod nieobecność gospodarzy Sz. uderzył iedno 
z dzieci. Gdy to się poskarżyło — matka rzuciła mu 
w twarz: — Nie pozwolę, by „wszarz" bił moje dzieci.
— W kilka dni pśźniej Zagajewski wyjechał po zakup 
gruntu. Gospodyni poszła po mydło i papierrssy. 
W międzyczasie Sz, jak twierdzi, uderzył jedno z dzieci, 
a bt-jąc się ponownego monitu, wziął rewolwer go 
sp rdćrza z pieca i, gdy Zagajewska wróciła, strzeli! 
do niej dwa razy (w magazynie były tylko dwa naboje) 
Gdy dzieci podniosły krzyk — nieletni zbrodniarz 
chwycił za siekierę i oerąbał maleństwa na kawałki, 
puczem rzuci! się na Zagajewską rąbiąc w plecy kilka­
naście razy. Po dokmanm tej zbrodni rzucił się do 
ucieczki. W Kozienicach policja posiadała już rysopis 
zbrodniarza, przesłany przez komisarza Przygodę, po­
znano go więc i odstawiono do Siedlec. Przytoczone 
powyżej przez Szeflera motywy zbrodni są mder 
wątpliwe. Należy przypuszczać, iż, działa! z namowy, 
ca niewątpliwie ustali dalsze dochodzenie przez ks- 
misarza Priygodę. Z'-g3jewska, mimo otrzymanych 
ran żyje i niewątpliwie przyjdzie d® zdrowia.

— Jak  żydzi walczą z katolicyzm em  Jak 
donosi ,,©az. Codzienni", znajduje s>ę w Krakowie 
stary kościół katolicki, który rząd austrjacki za czasów 
jćzef.riskich konfiskat, skenf.skowa! i sprzeda! żydem, 
i ci obrócili go sa skład starego żelaza. Obecnie 
żydzi, chcąc poprzeć destrukcyjną, oszukańczą działał 
riość tak zwanego „kościoła narodowego", ofiarują 
temuż „kościołowi'* sprzedaż tege cio-ou, za śmiesznie 
niską cenę, gdyż widzą, że przez da ,ie ksściełowi na- 
rudawemu możności prłpagewania swych zgubny.h 
haseł, ten stanie się jedną więcej szczeliną dla roz 
laźmerra zwartości religijnej i narodowej naszego spo­
łeczeństwa. Kości®! narsdsw) minis to waha się kupić 
gdyż nic- wie czy koRtrakt zostanie przez władze za 
iwierdzony. Co na to uczvai magistrat i polskie 
chrześcijańskie społeczeństwo Krakowa? Czy nie wstyd 
mu webfc rodaków bradzkich, którzy z godnością 
umieli stanąć w obronie tiozmi Bożego?

— - Zabójstwo przez osnyłkę W dn. 8-gs bm, 
w pebliżu Trzemeszna zaszedł okrepny wypadek. 
Wieczorem tegs dnia, niejaka Frieda Cramse lat 21, 
wracała od krewnych dragą, wiodącą przez las, W tym 
czasie obchodzący tędy swój rewir leśniczy j usły­
szawszy w kierunku idącej dziewczyny szczekanie psa
— sądząc iż j-.st !o jeden z wściekłych psów błąkają
cyth się po akolity, strzelił. Zbliżywszy się da mnie 
mam-g® zwierzęcia z przerażeniem zauważył, iz tragiczną 
popełni! pomyłkę; cały nabój śrutu ugodzi! nieszczęśli 
wą dziewczynę w br- u.h, którą niebawem przewieziono, 
pe zaopatrzeniu przc-ż ti njszego lekarza do zakładu 
Be te sty w Gnieźnie, gdzie w sobotę rano wśród 
strasz <?!eś sv,ój ń ?o Nnj-
heleśniej dotknął ten wypadek matkę- wdowę, która 
w t»k tragiczny sp»3^b utracla jedyne dziecko.

— Przygedy  kupca krakow skiego w Berlinie 
Przed kilkoma dniami zna ry kupiec krakowski p. An­
toni M klaszewski, zaopatrzony v.> paszport ze wszyst- 
kiemi wymaganerai wizarsi kensuiatów, wybrał się za 
sprawami handlowani w podróż do Francji. Przy- 
b;vvs;y 0: Berlina został bez żadnego powedu zatrzy­
many przez kont. ilę pruską, a następnie odstawiony 
poć, eskertą do prezydjnni policji, ska.d, wśród wy- 
myślań na ...Vetfiuchte Poien-*, odpmwadzoao go do 
więzienia. Pan M kiaszewski, chcąc się rataw-ać, uprosił 
żołnierza policyjnego za łapówką w wysokości 
10.000 marek niemieckich, że powiadomił Konsulat 
pole.ki w Berlinie o aresztowaniu go. Dzięki energicznej 
inti-n-.encji konsula paiskiego, p M kiaszewsk1, po 
36 godzinnym pobycie w więzieniu u śród zbrodniarzy 
r opryszków, wydostć! się na wolność. Nie ch.ąc 
narażać się. w dalszej podróży na podobne szykany ze 
strony Niemców, p. Miklaszewski powróci! do Krakowa.

...
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Różne w iadom ości.
— Lisi, k tó ry  z Chin szedł do Polski pół roku. 

Kalisza tka pani O., Wyruszywszy podczas bambardo- 
Wr.nia Kai sza bez celu podróży, zawędrowała aż do 
Chin, gdzie wyszła za mąż i osiedliła się na stałe 
w Chinach. Aczkolwiek pisze w liście swym, który

wysłała do Polski W maju rb., a fctśry 
adresowanych br. — pani O. czuje się nieźle *f 
stwie niebieskiem, jednak że pragnęłaby P0(S r  
kraju, ale skarży się, że pesiadając zaledwie2u 
tów szteriingów, nie widzi żadnego interesu 
wrocie, gdyż za te pieniądze się nie utrzyma 
pani ®. wiedziała, że dzisiaj za funt płacą 
że za swe funty dostałaby przeszło 100 milję| 
które kupić można jeszcze nienajgorszy 
z pewnością porzuciłaby „chińskie mury“ i *1 
do kraju, o którym marzy i tęskni.

— Nowe działo dałekonośne. Dwaj W* 
oficerowie artylerji wjnaieźli nowe działo, kk18, 
wyższa pod względem doniosłości swych P8* 
słynną niemiecką , Grubą Bertę', która _osW 
podczas Oilalniej wojny Par\ż z odległością* 
Nowe działo posiada przytem tę zaletę, że ę0,aj ^  
strzale. Osiągnięto ją przez zaopatrzenie ■

które#1;
>chu# ^

runku, wywołującym cofanie się działa. — 
cuska wzywa parlament, by zwrócił uv/ag? na ' 
nalazek.  ̂ ^

— Czy w am piry piją k rew  ludzką?^

w specjalnie zbudowane otwory, przez
się przy strzale gazy wydzielające się z Pr0̂ f tŁ ę ((

jest powszechnie legenda o wampirach^t.
rzach, pijących krew ludzi i zaierzat, 
tej legendy jest wiara w 
wiących się krwią ludzka; 
swą powieść „Wampir", a A! Dumas

-•■ ■■ ----  litpH

istnienie ludzi wantpifl 
ra tern tie osnuł I ł

wieści o 1001 duchów". William Deeve. 
tfieiski,. pragną! stwierdzić ile jest prawd w opol 
niu, że wampiry ssysają krew ludzką.. W cza*’8!] 
pobytu na Nowej Guiaei dokonał licznych 
o których opowiada w swej interesującej ksi!*"1] 
danej w Londynie. W piękną gwiaździstą n°c 
n. Deeve — zostawiłem otwade ckno mej
i obnażone lewe ramię opuściłem, z łóżka k“l
Po chwili usłyszałem jakiś podejrzany
mroku loki panował w pokoju, ujrzałem - -  „ 
mich nietoperzy. Wstrzymałem oddech w pie,?! 
irh nie spłsszyć i po chwili poczułem na ul#®, 
niu dotknięcie lekkich łapek nietoperza -W 
zwierzątko szukało pulsu. Leżałem spokojni®, 
łon się zupełnie nie poruszać. Wkrótce ale Kęf 
opuściłem z łóżka, zaczęia mi słcbnt ć. Ppc . 
odczuwać silny zawrót gt. wy, Wtedy drugą S 
raiem się schwytać nietoperza. 1 rzeczywistej 
mi sis to, choć na bardzo kótko. Kosmat/J 
zwierzątka zwinął mi się w ręku. lekkie skrZmjB 
rzyło mnie po twarzy i nietoperz cewki. 
światło i obeirzarem swe zdrętwiałe ramię., 1 
l-cy t. 7.w. pulsu ujrzałem małą rankę witlk»s» 
cd szpilkh Cała operacja, której n ad em n a j^
wampir, mręta trwać około 15 mmiyt.

■ niejeden, lecz 'vięre; nwtoper/y mof:łvh; 
i łest rzeczą zttcełnie'prawdopodóT':-- ?.« '-v!'

.................. - • ■ ' lalsz'8; nie obudzi}.11 
Deeve naukowe

Legenda ludowa 
potwierdzenie.

Odpowiedzi red akcji- ł
P. N v/ k  Sprawa br u ia !a:'i’"v® ^^^*

mawianiu sztandaru i oszukańcze maciu 
gowe przelozdy kolein :r>. biict urzędniczy 
znane; n c poruszaliśmy ich jednek?;.-, s3’’2‘!C| 
psu zrel ab lituje się Co do pe nych 
z żydami, prosimy o szczegółowe dane. a 
rzystamy z nich, będzie to 'w  .intere 
polskiego. Nieraz . bowiem lowiilt 
skórze sied-ieć.

Kurs giełdy warszawski^*
z dnia 23. marca 1923 r. 

Dolary Si. Zjednoczonych 
Fupty angielskie 
Franki francuskie -
Franki belgijskie 
Franki szwajcarskie 
Liry włoskie - -
Marka niemiecka gotówka

wypłata . - 
Korona czeska - 
Korona austriacka -
1 rubel złoty -
1 rubel srebrny -

Tendencja mocniejsza.
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Koszule wierzchnie, białe 
i kolorowe, Kołnierzyki  
sztywne i miękkie, Przodki, 
Mankiety, Chusteczki, Laski, 
Parasole, Skarpetki, Kape­
lusze, Czapki, Szelki, Ręka­
wiczki skórkowe i tryko­
towe, Walizki, Teki, Portfele

poleca

WIKTOR CEBULSKI,
Artykuły

il. L3ł’3CŚćł
męskie 

U/ —  k'

L e w e k
-  - Bielizna,
u e k  19.

3H
w łaścicieli dom ów

poleca
Drukarnia Spółkowa vj Kępnie.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szanownej Publiczności

polecam się do wszelkiej pracy w zakres haftu wch 
dz^ccj, począwszy od wszelkich aparatów i bielizny 
kościelnej, wszelkich chorągwi dla Bractw i Towa­
rzystw, także odnawianie ireparecje, jakoteż znaczenie
wyprdw i różne liafty jedwab et 
d..bre*go wykonania

M'. Błs.żkówria, Rynek U).

pod gwarancją 
313

Św iadectw a odejścia
pi j J y ń c u c  i p o d w ó j-o  do  a & ta lo g u

ma na składzie

Drukarnia Spółkowa w Kępnie.

&

tomasówkę, superfosfat, 
sól potasov/ą, wszelkie 
nasiona, buraki, marchew 
białą i żółtą, brukiew 

żółtą smalcową.

KALISKA OSPA
stale na składzie

Mili SSHI
teł. 82.

©
K ęp n o tel. 82.

nadający ■,4# .. 

„,-zU0* «też tylW
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